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Przystępuiąc do wydawania R o z m a i- 
t o ś c i  W arszawskich, od czegóż, właśći- 
wiey zacząć należy, leżeli nie od W arsza­
wy. W  rzeczy same'y, iakiz przedmiot ty­
le ma w sobie rozmaitości ile kaź da Stoli­
ca, ile np. nasza Warszawa: Między przy­
czynami dla których ludzie, zwlasźcźa za­
m ożni , przekładaią życie stołećźńte nad 
wieyskie, pierwszą iest bez wątpienia r o z ­
m a i t o ś ć  przedmiotów w Stolicy. Gdzie; 
mieszka razem sto tysięcy ludzi, a db te­
go r o z m a i t y c h ,  tam pewnie r o z m a ­
i t o ś ć  bydź musi. Jakoż, dosyć iest mie­
szkać od frontu przy iakiey gMwhey'Xf- 
Iicy, a bez trudów i mozołu można do- 
wróli przypatrzyć się licznym r o z m a i ­
t o ś c i o m ,  chodzącym i ieźdźącyin.... W  
kaźdey chwili tysiące ludzi snuie się po  
ulicy; ten pieszo, ów w karćcie, ten w 
dorożce, ów w koczu: ten ubrany podług 
ostatniey mody, ów nieco ze staroświecka: 
a cóż dopiero mówić o drugiey połoWie 
rodu naszego: o kobietach? W ielkąby 
zadał sobie pracę te n , ktoby chciał -się 
odważyć na opisywanie r o z m a i t o ś c i

tego rodiiaiu, które codziennie widzieć 
mo/.ńa na ulicach' Warszawy, Wogrodaeh 
publicznych, i t. d. — Polacy, którzy zw ie­
dz iii obce kraie, a co wTększacttdzozient- 
cy, pńzyieżdżaiący do nas, zgodzili się Tuż 
na to , źó w źadney stoircy EUropeyskfey 
liiemasż tyle pięknych i  pVzyieńinyeh ko­
biet iid w Warszawie: a każda w innym  
rbdźaiui ISFiemdsź owych ieneralnych' ry ­
sów’ , oWegó iedhostaynegó kształtu1 twa- 
rz y , który eechuie piękności wschodu. 
Siniało tó utrzymywać mogę, bo z losów 
kolei wypadło nit w życiu moiem- bydź 
w Aż\ i ; Widziałem-' w ięc naypićknieysze 
(p bdług  ̂ z d a h iap r źyię te go ) kobiety, w świę­
cie, tó  iesf -w idZiałćm1 Gtorg iranhi i Csyr- 
kaski. — Zdumiało się oko młodego Sar­
m aty ria widok tych doskonałych posta­
ci y tych kształtnych rysów ; zdawało mi 
się’ że ieśtem w iakiitt gabinecie’ nayeel- 
nieyszych wzorów Snycerstwa i Malarstwa; 
źe Testem w pracowni Stanowy, lub Tohr- 
waldsona; lecz zawśze napolykaiąc podo­
bne sobie doskonałościj zawsze też same 
główne ry sy , osWOiłem' się na koniec z 
samą p i ę k  n o ś c i ą , i wrestchńąłem nie 
raź do ziemi oyczystey, i do r  o z m a t 10- 
ś c i  narodowych.... Może bydź iż to by-



ło  skutkiem  nieukształconego sm aku, m o­
ż e  miłość narodow ości tak iest silną, ze i 
\v tym  względzie panu ie  nad sercem P o­
la k a ; lecz tak  było  n iezaw odnie , a w y­
znanie praw dy, pow inno bydź zawsze na  
pierw szym  względzie.

T a k  więc sama dobroczynna natura , 
wlewaiąc w rysy tw arzy Polek  r o z m a ­
i t a  p i ę k n o ś ć ,  dała pierw szeństwo 
W arszawie nad  innem i stolicami, porana- 
żaiąc i w tym  względzie niew yczerpa­
ne  źródło R o z m a i t o ś c i  W a r s z a ­
w s k i c h ,  którem i oko m ieszkańca stoli­
cy, ciągle iest przyiem nie zaięte. Śm ia­
ło  powiedzieć m o żn a , że ile p ięknych  
P o le k , ty le rozm aitych wzorów p iękno­
ści, a przynaym nie'y ty le rozm aitych w'zo- 
rów  powabu i przyiemności. Lecz cho­
ciaż P o lk i tak  się różnią co do składu 
tw arzy i postaci, są pew ne przedm ioty, w7 
k tó rych  m aią sobie podobieństw o ; to iest: 
w spólny im  iest przym iot dobroci i szla­
chetności, niemnie'y w spólny przym iot 
m iłości oyezyzny, którey łylekroć nieza­
przeczone dały  dowody. Może tu  w pra­
wdzie złośliwy iaki Zoil uczynić mi zarzut, 
i  zapytać się: „ a  zam iłowanie cudzoziem­
szczyzny z pogardą rzeczy kraiow7y ch ; a 
zbyteczne ubieganie się za m odam i bez 
względu na dochody i rzetelne potrzeby 
d o m u , czyliż równie nie są wspólne płci 
p ięk n ey  w7 naszym  kra iu? ...” Po odpow iedź 
w  tey mierze odeszlę takiego surow7ego 
Sędziego do mężów i oyców7, bo niechcę
0 nicze'm mówić bez własnego doświad­
czenia; pow iem  tem u ZM/owi, że żadna r e ­
g u ł a  n i e  i e s  t b e z w y i ą t k u ,  że r o z ­
m a i t o ś ć  we wszystkiem bydź m usi, że
1 to  nakoniec należy do r o z m a i t o ś c i  
nanarodow ych.

Przeydźm y. nakoniec od rozmarfoścf^iio- 
dzaiu żeńskiego do rozmaitości iń*ężiWh. 
Mieszkam na KrUwwikiem  Przedmieściu', 
siądę więc w7 o k n ie , siaday i ty P rzy - 
iacielu ! masz podług  Galla , w ydainy  
o r g a n  o b s e tw  a c y  i, wesprzyy więc ranie 
twoiem i postrzeżeniam i. Patrz! oio pę­
dzi dorożka: czy nie wiesz kto  się to w 
nie'y tak  ro zp ie ra?  „Jeźłi m nie w7zrok 
nie m y li, iest to  P a n  tak  niezaw o­
dnie. — Człowiek ten  przed trzem a laty 
chodził p iecho to , dziś w7idzę go zawsze 
ieżdzącego; nayw iększym  dla n ieg o  
nieszczęściem iest t o , że nie m a w łasneg o 
kocza: ciągle m ówi o koczach , o zaprzę­
gach , o cugach, i tak  go to  b o li, że kie­
dy tego roku  na Zielone Świątki niem ógł 
iechać na  Bielany w koczu choć cudzym, 
dwa razy wiece'y zapłacił dorożkarzowi, 
żeby zdiął num er z kapelusza, ażeby 
przynaym nie'y c i ,  z którem i się spotykał, 
p iękną now ą dorożkę, za iego w łasny po- 
w7óz poczytali, bo mi zamazanie n u m e­
ru  z ty łu  d o ro żk i, w żaden sposób 
właściciel przystać niechciał. P iękny  u- 
biór i kocz ładny , oto są dw7a głów7ne ce­
le ,  na których buduie cale swoie szczę­
ście. Astrologowie u trzym uią, że każdy 
człowiek rodzi się pod iakąś p lanetą: ie- 
den pod Niedźwiadkiem  , drugi pod 
Strzelcem  , ten pod  Panną  , ów pod  
Bliźniętami , i  t. d: T en  Jegomość
m usiał się zapewrne rodzić pod K ónstella- 
cy ią , którą pospolstw o nazyw a FFózeh^ 
a wózek czy w7óz ma zawsze pow inow a­
ctwo z koezem .... I tego nieznam  (rze­
kłem  dalóy do m ego P rzyiaciela), co to 
idzie w oku larach , wr szaraczkowycm fra­
k u ,  upudrowrany. N ikogo widzę nie- 
znasz a tak  daw no m ieszkasz w W arsza- 
"  “ nriei-wał móy obserw ator, to iest



P an  A d o lf '... - człowiek iak widzisz w 
,;\yieku podeszłym , a iednak kaw aler. „N  i e- 
Ul a y  n i k o m u  n i k t  c i ę  n i e z d r a -  
d z i ” to iest godłem iego ulubionem . T ak  
też się trzym a ściśle tego zdania, że się nie 
żeni bo lęka się zdrady od zony; że lubo 
m a znaczne fundusze w kapitałach, i iest 
człow iekiem  dosta tn im , nie trzym a słu­
żącego, iuż od 20 lat sam sobie u s łu g u ­
jąc , bo lęka się z d r a d y .. .  ze strony  s łu ­
żącego; n ie wesprze n igdy  prawdziwie 
potrzebnego, bo lęka się zdrady; n iepo- 
życza pieniędzy, iak ty lko  na zastaw 
trzy  razy pożyczkę przenoszący, bo lę­
k a  się zdrady; niechce zaś inaczey po ży ­
czać pieniędzy, ty lko  n a  p ro cen t czter­
dziesty, bo lęka się zdrady i t. d. i t. d.

T en  Jegomość z laseczką, W surducie 
z ie lonym , iest oryginałem  w swoim  ro- 
dzaiu. Znam  się z nim  od lat k ilk u ; iuż 
on  .cztery razy zm ieniał swóy sąd o rze­
czach i ludziach; niechce w to wierzyć że 
są ludzie k tó rzy  do śmierci p rzy  iedne'm 
zostaią -zdaniu. Jest przylem  otw arty , i 
n ie tai się, że u  niego iest s e r c e  w g ło ­
w i e ,  to  iest że wszystko podciąga pod 
ścisłą rachubę. Biegły iest w naukach  do­
k ładnych  i ma w n ich  upodobanie. „D  w a 
r a z y  d w a ,  c z t e r y :  d w a  r a z y  c z t e ­
r y ,  o ś m :  to  rozum iem  <(mówił do m nie 
nie ra z ), ale nie poym uię iak  się m ożna 
rozczu lać , unosić , zapalać? nie p o ym u­
ię co to iest ta  miłość oyczyzny, miłość 
lu d z i?  Jak  może kogo zachwycać Poezy- 
i a ,  M uzyka? T o  są rzeczy dla um ysłów  
s łab y ch .” •— Przed miesiącem  grano w 
T eatrze T raiedyią Horacyusze y byłem  z 
n im  razem  na parterze. W  naytkliwsze'y 
scenie starego H o racyusza , uśm iechał się 
widząc łzy  w oku u  m nie i u  k ilku  in ­
n y ch  blisko stoiących osób. W reszcie po I

skończoney sztuce rzekł do m nie: ,,I cze­
góż ta T raiedy ia dowodzi. ” —  Nic nie 
dow odzi — odpowiedziałem : ale m ówi do 
serca, ieśli ie kto m a .” — Skończ iu ż ,  te  
satyryczne uw agi rzek łem  do m ego p rzy - 
iaciela: Jesteśm y lu d źm i, oburzaym y się 
na  w y stęp k i, a przebaczaym y słabościom  
i śmiesznościom. Co do m n ie , wolę za­
wsze w ludziach dobrą upatryw ać stronę, 
i większą czuię roskosz, k iedy  siedząc tu  
W m oiem  oknie, widzę takich ludzi p rze­
chodzących, k tórzy są godni ze wszech 
m iar szacunku. Gdym  to m ów ił postrze­
głem  właśnie przechodzącego człow ieka, 
k tó ry  przez wielkie zasługi i cnoty  oby­
watelskie, zyskał pow szechny szacunek i 
um iał go dotąd utrzym ać. Pow stańm y 
(rzek łem ) ilp o w itay m y  tego  co idzie. 
Znam y go dobrze, i wszyscy go znaią. 
W iek podeszły i rzetelna zasługa ziedna- 
ły  m u pow szechny szacunek. W idok ie- 
go nakazuie u szanow anie , i  w zbudza 
w yobrażenia łączące odległą przeszłość z 
obecnością. Zdaie m i się że widzę przed 
sobą uosobioną część dzieiów naszych i 
tk liw ym  oddaię się dum aniom .” T o  rzekł­
szy zam knąłem  o k n o , bo w iatr silny  po ­
w stał i deszcz rzęsisty padać zaczął. N a 
tern się skończyły obserwacyie nasze dzi- 
sieysze nad  r o z m a i t o ś c i a m i  chodzą- 
cemi i ieżdzącem i w sto licy , ^ tp re  
za rzecz przyzw oitą osądziłem  um ieścić 
w pierwszym N um erze R o z m a i t o ś c i  
W a r s z a w s k i c h .

II.
O P O D R Ó Ż Y  W Ł A D Y S Ł A W A  1Y.

K R Ó L  A P O L S K I E G O .  
W yiąlki z Rękopism u obeym uiącego opi­

sanie podróży Jakóba Sobieskiego W o­
jewody Ziem Ruskich, Oyca K róla Jana III 
odbyte’y  po różnych k ra ia ch , a zakoń-

)2 (



czonego opisem  podróży  W ładysław a 
IV. do JJad en , w k tó rey  m u  A u to r to - : 
w arzyszył (*).

T ak  A utor kończy  opis w łasney swoieyj 
podróży . „ T ę  m oią peregrynacy ią rap -j 
tem  nanotow ałem  sobie b y ł różnem i ię- 
zy k ąm i, to  F rancuzk im , to  H iszpańskim , 
p o ty  tu zaś we dw udziestym  dziew iątym  
r o k u ,  po  zw róceniu m o im , zasiadłem tu  
w Żułkw i in  A nno  1642 i rekoligow aw szy 1 

y  z 'p a p ii f c i , i lepidy, szerzey, i do- 
stąteęzpiey opisałem  po P o lsk u , to  co 
p o  różnych  k ra ja c h  Ćhrześciiańskich wi- 

, działem.
P rzystępn ie daley A utor do op isu  P o - : 

d ró /y  4 \ ladysław a IV, k tó ry  tak  zaczyna, i 
A nno  Domini 1638,

JC ro l Jmć P an  n a sz , W ładysław  IV. tak  
ęzęstemi chorobam i i affektam i swemi, < 
będąc afflictus, radził się tez D oktorów, 
ęzęmby tey  biedy zbydź m ógł. Miał p rzy  so­
bie D oktora, Cr.assa n ie iąk ieg o , który, b y ł j 
0|d dw oru Cesarskiego z K rólow ą Jmcią ■ 
p rzy iech ą ł, ten  radził K rólow i Jmei ie- 
..fthąć do Cieplic B adeńsieh m il 4 za W ie­
deń; k.o.mmu n ik o w ał Consilium  to swoie • 
D oktorom  K rakow skim , którzy n ą  t o ż . 
przypadli iako on u d aw ał, lubo dom owi 
D oktorow ie K róla Jm ci, iako 'Hat is Paw eł, 
b y li tem u contrarii: trafiło  się w łaśnie że 
natenczas in  Julio  b y ł ziązd w W arsza­
w ie ustanow iony  z Sęym u przeszłego ze 
strony  cełł Gdańskich, N ąkońcu  zjazdu 
tego proponow ano  in  senatu  odiazd dla 
poratow ania zdrowia K róla Jmci do Cie-

,•(?) łtękopiąm  ten  ca ły  .wiele .ciekawych 
rzeczy obeym uiący, i.\st dziś w ktsno- 
snością W awrzeńca M arkowskiego 6 -  
byw atela Obwodu B iałostockiego, od 
którego Redakćyia m a  sobie udzielone 
n iń ieysze w y iątk i.

plic, lecz in  gen ere nie wiedzieć gdzie, —■ 
Rzęcz gig stąla .Senatorom now ą ^  n i ^ r. 
zvyycz.ayna, iednak concern ebat zdrowie 
K róla Jm ci n a  k tórym  całość Rz.eezynos- 
pojit.ey zawisła,. Zgodzili się na Ip , aby 
.Król Jmci od jechał, jia  co frem ebant 
bardgp P P , .Senatorow ie, .k tórzy nie b y li 
in  Jhpc copsiłio, Fugm ebant praw ie i 
tvyfzystk.a szlachta i sądzić ,się, niechcięli, 
Ąni ; w ,Zienisłw ie .(dni n a  T rybunale , co  
jed n ąk  p rędko  u c ich ło , albowiem  K ról 
Jmć po tem  C onsijium  prędko do Często­
chow y p o sp ieszy ł, a p o ty m  w tę drogę 
do C iep lic , dawszy o  tey  , swey drodze 
znać Cesarzowi Jmci z Częstochow y. Do 
T ry b u n a łu  Lubelskiego p isa ł K ról Jm ci 
list i P osła  Jswego posłał Jm ci X , S łupe­
ckiego żądając, aby aeq u ib o n iq u e  consu- 
lan.t ten  wyiazd K róla Jmci dla słabego 
zdrow ia, obiecuiąc w rócenie się da Bóg 
prędkie, a-ządaiąc, aby sądzenie T rybu­
n a łu  kon tynuow ali. P isa ł także listy  do 
inszych Panów  Senatorów  p ry w a tn e , [do 
różnych  .Starostw .S ądow ych , do różnych 
Urzędników Ziem skich i do ,różn,ych łu­
dzi p ryw atnych  co przednieyszych , żą- 
daiąc, aby paciflce pod ,|odpraw ieniem  się 

.'Spraw'iedliw7ości jS.w.iętey zw yęzaynie cze­
kali zw rotu K róla Jm ci, t i aby w to .s ię  
w ło ży li, <żeby ,ztąd.żadne .mojus p o d }ab- 
sencyią .K róla Jm ci niew szczynały  vsię; 
za odiazdu swego przyczynę kładąc pora­
tow anie zdrow ia państw o to sprawować 
.naznaczył. X aw et i  PosŁy swe z insiru - 
kcyiam i .n a  seym iki deputjwkie .w ysłał, 
W których p rz y  inszych p u n k tach  d o tk n ą ł 
i tego swrego odiazdu. Zniósł się też tak­
że z P anem  K rakow skim  de . Sęęuritate 
granie pod  n iebytność aw o ię , a w tę 
drogę o to i m nie m iędzy inszerni zacią­
gnął z sobą i dla tęgo chciałem krótko



t f '  moi;} peręgrynąeyią niespodziewaną ;
pfzjy3'K p fu  Jmci opisać.

• ■ r- ‘ Comitaius Króla Jinci,
Puścił się Król Jmci z Częstochowy w 

tę-drogę, dnia, IG Augusłi, wziąwszy % so­
bą Królowę <Jmci i Królewnę. Z Panów 
Senatorów X. Piotra Gębickiego, Bisku­
pa Przemyskiego, 'Kanclerza Wielkiego | 
Koronnego. Kaspra D ynpfa, Woiewodę 
Sieradzkiego, który z domu -.Królewskie­
go ,do Holomonta zaiechał. MaxyjriiLia­
n a  PrzerębskjegO, .Woiewodę Łęczyckie­
go Ochmistrza Królowęy Jm ci; Jakóba 
Sobieskiego Woiewodę B.ełzkiego; Ada­
ma Kazanowskiego, Kasztelana Sędo- 
mierskiego, Podkomorzego Koronnego. 
Grzegorza Ossolińskiego, Podkanclerze­
go K oronnego; Stefana Paca, Podkan­
clerzego W. X . Lit. Z Urzędników zaś 
Dworskich Koronnych i Litewskie li Xię- 
dza M ikołaia, Woycieeha z Olexowa; 
Gniewosza, Sekretarza W ielkiego; Pana 
Gośniewskiego, Refferendarza i Pisarza 
W. X . Lit. Pana Maxymiliiana Ossoliń- 
skiego , Podskarbiego Nad: K. Piotra Da- 
nilowicza, Krayczego K oronnego; Pana 
Zadorskiego, Cześnika Koron: Andrzeia 
Mniszka z wielkich K uńczyc, Kuchmi- 
strza-K. Rafała Groszkowskięgo Podk: Ko: 
Regentów także Wielkie'y Kancellaryi X- 
Jana Gębiekiego Male'y Kancellaryi, Pa­
na Jakóba Maxymiliiana P redra , Podko­
morzego Przemyskiego. Pokoiowych zas 
swoich k ilku , Pana Rylskiego, Starostę 
Rybstyńskiego; P. Zyzemskiego, P. Pape, 
P. Platemberga, P .-R ożna Inflantczyka, 
Pana Maila także, Pana Dynoffa Kapita- 
tna Gwardyi swoiey, z kilkadziesiąt koni 
harce'rzow. Zaciągnął b y ł , z sobą J. K. M. 
Raldysa sławnego w oiennika,. który prze- 

„c^wko Cesarzowi i potencyi z Cesarzem 
służył: służył i przeciwko nam z Gustawem

i był u. nas w więzieniu. Królowa Jmci I 
Królewna Jmć wzięli też po kijka Pa­
nien z froneymeru, było i kilka Pań u  
Królowey Jmci. W  drodze służyli Jmć 
Pani Woiewodzina Łęczycka, Pani Sędo- 
mirska i Pani Marszałkowa Koronna. 
Lekko się kazano wybrać wszystkim Se­
natorom, tylko karetę, a Rydwan czte­
rech a pięciu wyrostków, dwóch albo 
trzech sług naywięcey, a po koniu jezdnym. 
Przecie iednak rachuiąc i furm any bez 
których ©beyść niemogliśmy się , było 
nas z Królem Jincią około trzynastuset 
dusz, i  koni niemal tyle, i w takiey ku­
pie zdrowiśmy się z łaski Bożey wrócili j  
tylko m nie um arłP. Paweł Piestnickisługa 
móy, wracaiąc .ąię iuż-na pierwszym noc­
legu z Wiednia w W oginstorfie, a Króla 
łmci woźnica, w Baden też jeden um arł.

S  L  A S  K O,
Tegoż dnia jakośmy zaraz wyiechali z 

Częstochowy, nocowaliśmy w Śląsku w 
miasteczku L ubieńcu, przed którym pół- 
mile dobrze wyicchał przeciwko Królowi 
Jmci Statalt.er Śląski, to ięst Rządca i  
Proa foetus Silesiae, Xjąże Birultowski<y po­
zostałe ieszcze płemie Piastowego rodu 
człowiek chory, paralityk i stary. Na bary­
cie wyiechał; do Króla Jmci po Niemiecku 
m ówił, ale iako paralityk bardzo nieex- 
pedite witaiąc Króla Jmci od Cesarza Jm ć, 
miał z sobą kilkaset koni Szlachty Sląs- 
kiey, która prowadziła Króla Jmci i usłu­
giwała ąż do granicy Biskupa W rocław­
skiego niskićy. Jako nas w tym Lubin- 
czu od Cesarza poczęto traktować, obro­
kami i konie i stół Królestwu lehmość da­
w ać, iak nieprzestano ąż zaś na osta­
tnim  noclegu we pśeinie kiedyśmy wyie- 
chali do Polski, było tego niedziel kil­
kanaście i nie bez uprzykrzenia i mieszka



Cesarskiego pod te woyny, i kosztu iego 
i z niewczasem niemałym Obywatelow Slą- < 
skich, Rakuskich, którzy te stacyie skła­
dali.

Decima Septima Augusti nocowalis'my 
wUiezdzie, Odrę w Kosiu pi'zeiechawszy tro­
chę error stał się, żeśmy nieco błądzili, i 
noeą aźeśmy przyiechali do tego Uiazda.

18 Augusti nocowaliśmy w Głogowsku, 
bośmy tylko iednym cugiem iezdzali, ta- 
meśmy wczas przyiechali, Królestwo Ich- 
mość bawiło się rewidowaniem ogrodu, 
pałacu Pana miasteczka tego Oberszlorfa, 
który tam miał locum deliciosissimmum, i 
pomieszkanie dziwnie wesołe, umiał go 
rózne.tii gatunkami excollere, znać było 
po tych budynkach dobry hum or, i dobrą 
fantazyią iego, nazaiutrz rano Królowa 
Imć chodziła do Loretu który on także 
zmurował.

19 Augusti po obiedzie iechaliśmy do 
Nissy. Przed Nissą pożegnał Królestwo 
Xiąże Birultowskie i z szlachtą Śląską, u- 
prosiwszy sobie iednak u Króla Jm ci, iz 
do niego miął wstąpić do Staremburgu; m i1 
dwie od Ołomuńca przed Nissą, wyiechał 
Sufragan Wrocławski i z Szlachtą do Ju_ 
rysdykcyi Biskupie'y należ ącą, przyimo- 
wać Króla Jmci imieniem Królewicza Imci 
Karola Biskupa i Pana swego, wyiechali 
z taką kalwakatą na iaką się zdobyć mogli, 
reprezentowali Turków w zawoiach, wry- 
szli przed miasto cechy wszystkie i magi- 
stratus z kluczami, ale to wszystko appa- 
reneyi niemiało, bo w nocy było. O go­
dzin kilka w noc wiechaliśmy do Nissy; 
Królestwo Iehmość osiadło do pałacu no­
wego Biskupiego. Tam imieniem Króle­
wicza Im ci, Jmć Pan Kuchmistrz Koron­
n y  przyimował Królestwo i dał wiecze­
rzą , na którą i Senatorów z Paniami i u- 
rzędników dworskich, zaproszono.

20 Augusti odpoczął sobie Król w Nis- 
sie a d. 21 puściliłmy się do Ołomuń­
ca złą bardzo drogą, górzystą- i kamieni­
stą. Nocowaliśmy w iedney wsi szpital- 
ne'y nie bardzo wczesney. Królestwo Jmć 
stało w dworku dosyć ciasno, i milę przed 
te'm mieyscem powsiadało na konie, i 
my wszyscy także, bo droga wozowa by­
ła bardzo zła , Szlachta Niska prowadzi­
ła Króla Jmci aż na samą granicę Mo­
rawską.

22 Augusti drogą także górzystą i ka­
mienistą iechaliśmy przed noclegiem po­
wsiadawszy na konie wszyscy. Ta iazda 
konna naprzykrzyła się była Królewnie 
Jmć niezwyczayne'y na koniu ieździć, tak­
że i niektórym Panom. Nocleg przypadł 
wFredentalu, wczesnym (*) dosyć miaste­
czku, i zameczek bardzo piękny w któ­
rym Królestwo stało bardzo wrcześnie.

23 Augusti naygorsza była droga ka­
mienista także i gurzysta, żeśmy aż do­
brze w nocy na nocleg przyiechali; Kró­
lestwo na koniach i my wszyscy, u  wo­
zów siła się kół połamało, i nie poprzy- 
chodzili drugie aż przecledniem. Przed 
Starembergiem gdzie się Morawa poczy­
nała , wryiechali na koniach przeciwko 
Królowi Jmć przyimuiąc Króla od Ce­
sarza, Jmć Xiąże Dichlester i Graf Zolms, 
który był Gubernatorem Morawskiey zie­
mi i Namiestnikiem Cesarskim w tamtym 
kraiu. Przyiechaliśmy w nocy do tego 
Staremburgu późno i prowadziliśmy Kró­
la Jmć do pokoiów iego cum summa in- 
commoditate, bo srodze Król Jmć w'yso- 
ko s ta ł; trzeba było kilkanaście ganków
(*) Już drugi raz używa Autor rękopi­

som, wyrazu wczesny, zamiast schlu­
d n y , niezły. Widać że ten wyraz, 
był wtenczas w te'm znaczeniu uży­
wany, lub też to był prowincyiana- 
lizm.



i  schodów, do złożenia iego przeyść, aż 
K rólu Jmć lubo dobrze n a  nogi zdrowego 

m a  krześle nieść m usiano; a Królowa Jmć 
z K rólew ną idąc za Królem Jmcią 
m usiały  kilka razy odpoczywać. Owo 
zgoła i nam  się wszystkim sprzykrzyły 
by ły  takie schodki. Dał wieczerzę dla K ró­
la Jmć X iąże Birultowskie, m y się roze­
sz li, ze późno było . Nazaiutrz iednak 
publiczny  Bankiet spraw ił dla Króla Jmć, 
Senatorów i dworu wszystkiego: z ochotą 
nas częstował nie z taką iednak polity­
k ą , iaka takiem u gościowi należała , ato­
li obrokam i syyemi K róla Jmci i Dwór 
wszystek podeym ował i t. d.

(Dokończenie nastąpi w' przyszłym  
N um erze. A utor rękopism u opisuie po ­
dróż przez A u stry ią : — Przyięię-
cie Króla przez Arcy Xięcia L eopol­
d a , j przez Cesarzowę.)

III.

KIEKTÓ r E SCZEGÓŁ* O NAPOLEONIE

przez niego samego opowiadane.
(tf'y ią tekz P ism p eryodycznych^Nieinieckich)

N apoleon urodził się 15 S ierpnia 1769 
przed sam em  południem . Jego m atka 
silna tak  w m oralnym , iak fizycznym  
w zględzie, w tym  dniu  właśnie póyść 
chciała na m szę; lecz m usiała spieszno 
powrócić , nie doszła do sypialnego po- 
k o iu  i złożyła dziecię na starożytnym  dy­
wanie, na którym  figury  z dzieiów boha- 
tyrskich wyrabiane były: by ł to N apoleon.

W  dzieciństwie swoiem był poryw czy , 
zręczny, żyw y, i nad Józefem starszym 
bratem  swoim, miał we wszystkie'm wyż­
szość. Nie raz go pobił, podrapał i po ­

biegł skarżyć się przed m a tk ą ; a biedny  
Józef nie m iał ieszcze czasu ust otworzyć.

Napoleon  p rzybył do szkoły w oysko- 
wey w Erimne maiąc lat 10. T a  epoka
w charakterze iego zmianę zrządziła. __
Mimo wszystkiego co o n im  różni au to- 
rowie pisali, by ł w Britnne łagodny, spo-f 
koyny , p ilny  i bardzo czuły. Pew nego 
dnia ieden z kw aterm istrzów, człowiek 
nieobyczayny, nie znaiąc ani fizycznych, 
ani m oralnych przy ; iotów dziecięcia, ska­
zał go na Wzięcie czapki hańbiącey i na 
iedzenie obiadu klęcząc przy  drzwiach 
refektarza. Młodzieniec m iał wiele mi­
łości w łasney i dumy. W  chw'iliw y k o ­
nania w yroku, porw ał go kurcz gw ałto­
w ny. Przełożony, k tóry  przypadkiem  
przechodził tam tędy, uw oln ił skazanego 
od kary , skarciwszy dyrektora za iego nie 
rozwagę.

W  w ieku doyrzenia Napoleon stał się 
zam yślonym  i posępnym  : chęć czytania 
aż do zapamiętałości posuw ał; pożerał 
prawie wszystkie xiążki. Pichegru , by ł 
iego dyrektorem  i korrepetytorem  arytm e­
tyk i. Napoleonowi pozostało niepew ne ty l­
ko w późnieyszych latach w yobrażenie
0 Pichegru: przypom inał sobie że by ł słu ­
sznego wrzrostu i czerw ony na tw arzy. 
Przeciw nie Pichegru zachował m ocne wspo­
m nienia o m łodym  N apoleonie. Gdy 
Pichegru przeszedł na  stronę ro ia lis tów ,
1 radzono go się czyliby nie m ożna po ­
zyskać naczelnego wodza w o jsk a  W ło­
skiego, rzekł: „N ie traćcie próżno czasu; 
znałem  go W dzieciństwie: które'y strony  
raz się uchw yci, iu ż  ie’y  nie odstąpi.

W 1783 Napoleon  by ł iednym  z ty e h , 
którzy po odbytym  konkursie  przezna- 
Gzeni byli do ukończenia edukacyi w



szkole tvoyskowe'y w Paryżu. Wybierał 
ićh córóczriie Inspektor, który przebiegał 
dwanaście szkół woyskowych. Obowią­
zek ten spełniał wtenczas kawaler de 
ftt+ałiibi offiieer znakomity, autor takty­
ki, który był nauczycielem teraźnieysze- 
go Króla Bawarskiego, był to starzec 
przyjemny, bazdzo zdatny do tego powo­
łania; lubił dzieci, wyexamihowawszy ich 
bawił się z niemi, i zatrzymywał na obiad 
te , które mii się naywięcey podobały; 
szczegółutey łuł»ił młodego Napoleona i 
podniecał w nim chęć do nauk. prze­
znaczył gó do' Paryża, chociaż ieszcze 
*iie miał lat, prawem naznaczonych.

IV.
Z Ł O T O,
(z francuskiego.)

Jest to krótki wyraz, lecz ileż on nie 
narobił hałasu ! iakże, iest mały w po­
równaniu z tera co wyraża t ileż zdań, 
maxym, stronnic, tomów, rozpraw, poe­
matów; przekleństw, odezw, Życzeń, 
rozumowań solistycznych i syllogi- 
śtyezńycft, nie napisano za, lub prze- 
efW temu dwuzgłoskowemu wyrazowi.

Czyż mam zacząć iak tylu innych od 
Wykrzyknięcia: „  Podły kruszcu l nie zai­
ste , kto kol wiek ma sumienie, tego wy­
rażenia użyć nie może: wy rzuty odzywa­
łyby się w głębi serca iego.”  Wielki 
Bóże! iakaż tó piękna mamona! Oto iest 
co mogę w tey mierze powiedzieć. Nie 
dziwię się wcale że cielec Izraelitów utwo­
rzony z tak świetnego materyiałn, był u- 
bóstwiany przez śmiertelników z gliny u- 
lepiónych. Posąg zwalono wprawdzie, 
lecz cześć iego dotąd się zachowuie.

Na próżno starano się połączyć wszy­
stkich ludzi przez iednę wiarę i iednako-

W'y iezyk: złoto zastępuie oba te środki. 
Widok iego iest ięzykiem rozumianym 
od wszystkich mężczyzn, możemy dodać 
iż nawet wszystkie kobiety tę mowrę ro- 
zumieią. A co się tycze czci tey. istocie 
oddawaney, proszę mi pokazać śmiertel­
nika któryby tegoż bóstwa co dzień nie 
wzywał? Mędrkowie wszystkich kraióW, 
Cynicy, Stoicy lub Epikureyczycy, bro­
daci, bez brody, lub w perukach, we frakach 
lub płaszczach, w biretach lub togach, nie 
traćcie nadaremnie czasu na próżne zbiia- 
riia i przeciwne dowody, nie wierzę wam 
1 wierzyć nie będę, wy nawet za czasem 
wraz ze mną uznacie: że od czasu iak 
złoto mieysce bóstwa - zastąpiło, niedo­
wiarków niema na sowiecie.

Nie Iękaymy się wszelako wyznać, iż 
piękną iest rzeczą pogardzać złotem, i po­
ciechą przeklinać ten kruszec gdy się mo­
żemy bez niego obchodzić. Leez gdy go 
posiadamy; iakże ićst' słodko używać 
w szystkiego i mieć. W swoie'y szkatule do­
bra, zabawy, rozkosze, a nadewszystko 
nieocenioną niepodległość.

Nie masz na Iwiecie rzemieślników któ- 
rzyby więcey iak poeci nad złotem pra­
cowali, nie staiąc się iednak przez, tę 
pracę bogafszenii. Bo dó czegóż oni iuż 
złota nie używali ? Zrobili z niego wiek 
złoty, owoce złote, runo złote, rzekę 
złoty piasek maiącą, żrirwa złote, kędzio­
ry złóte, tróynogi złote i t. d. i t. d. a 
w szelako prześladow ali Mi d a s a któ­
ry  otrzymał od bogów dar, iż wszystko 
czego się dotknął, w złoto zamieniał.

Chcecie/ wiedzieć przyczynę tych prze­
śladowań? powiem wam ale do ucha: oto 
dla tego, iż ten bogacz ani wierszy nie pi­
sał, ani Poetów nie lubił i złotćin nie 
obdarżał.


